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Spotkanie 
laureatów. 
Złotej ; 


RADOM (HSI). Uczeń pierwszej 
klasy Szkoły Podstawowej nr 30 
w Radomiu, zuch Tomek Dębski, 
uratował życie 3-letniemu Irkowi 
Walaszkowi. Irek wpadł do basenu 
kąpielowego i żadne ze starszych 


ZUCH 
NA MEDAL 


dzieci nie pospieszyło mu z pomo- 
cą. Dopiero Tomek, który przecho- 
dził obok skoczył do wody i przyho- 
lował chłopca do brzegu. Na uro- 
czystej zbiórce szczepu rodzice Irka 
serdecznie podziękowali 7-letnie- 
mu zuchowi za uratowanie ich sy- 
na. (ap) 
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Od wczesnych godzin rannych, 4 czerwca do Międzylesia pod Warszawą kierowały się grupy młodzieży. Widać było 
wiele harcerskich mundurów — to delegacje wszystkich 49 chorągwi ZHP, delegacje szkół ze stolicy i Krakowa, Łodzi, 
Słupska, Wrocławia. Wszystkie drogi prowadziły do Centrum Zdrowia Dziecka. 

Tego właśnie dnia odbyło się uroczyste zakończenie I etapu budowy CZD oraz oddanie do użytku trzech pawilonów 
polikliniki: A, B i C. Warmińskie Przedsiębiorstwo Budowlane z Olsztyna dotrzymało terminów. 


JUBILEUSZ 
„MAŁYCH 
CZARO- 
DZIEJÓW" 


BUŁGARIA (SOFIA-PRESS). 
30 lat temu muzyk i pedagog 
Bonczo Boczew założył pierw- 
szy w Bułgarii dziecięcy zespół 
chóralny „Bodra Smiana”. 
W ciągu kilku zaledwie lat mali 
śpiewacy rozsławili imię swe- 


go kraju w całym świecie.. 


W swoim repertuarze zespół 
posiada pozycje klasyki chóral- 
nej, najpiękniejsze utwory 


współczesne, w tym także pieś- 
ni napisane specjalnie dla „Bo- 
drej Smiany'” przez bułgarskich 
kompozytorów. W dzienniku 
zespołu zanotowano ponad 
2000 przedstawień, występów 
m.in. na scenie sofijskiej Opery 
Narodowej oraz wiele odzna- 
czeń zdobytych w kraju i za gra- 
nicą. Każdy koncert, na którym 
dziecięca naturalność połączo- 
na jest z mistrzowskim wyko- 
nawstwem pozostaje na długo 
w pamięci słuchaczy. Toteż nie 
bez powodu „Bodra Smiana” 
nazywana jest w swojej ojczyź- 
nie zespołem „małych czaro- 
dziejów” (mh) 


z, 


Co słychać 
uprzyjaciół? 


C. D. NA STR. 3 


Order Uśmiechu 
dla Petera Ustinova 


WARSZAWA (HSI). W Teatrze Wielkim, w ostatnim dniu maja 
wręczono uroczyście Order Uśmiechu znanemu brytyjskiemu pisarzowi, 
aktorowi i reżyserowi filmowemu Peterowi Ustinovowi. Order przedsta- 
wiający uśmiechnięte słońce jest przyznawany dorosłym przez dzieci 

Peter Ustinov nazywany jest nieoficjalnym ambasadorem UNICEF 
organizacji Funduszu Narodów Zjednoczonych Pomocy Dzieciom. Od 
wielu lat organizuje i prowadzi koncerty, z których dochód przeznaczony 
jest na pomoc dla dzieci z krajów rozwijających się. Kilka tych koncertów 
było transmitowanych przez telewizję polską. 

Brytyjski Kawaler Orderu Uśmiechu zapowiedział, że w przyszłym roku 
zorganizuje w Warszawie koncert na rzecz budowy Centrum Zdrowia 


Dziecka. (ap) 


Fot. CAF 


(ZSRR). Pracowite tygodnie za- 
częły się dla radzieckich pionierów 
— wszak już niedługo będą gospo- 
darzami I Międzynarodowego Fes- 
tiwalu Dziecięcego, a gości chcą 
powitać jak najmilej i jak najserde- 
czniej. W pracy przygotowawczej 
biorą udział absolutnie wszyscy. 


Np. w moskiewskiej dzielnicy Żda- 
now wiadomo już, że gości witać 
będzie 250 pionierów ikomsomol- 
ców. Powołany przy Dzielnico- 
wym Domu Pioniera sztab opera- 
cji „Powitanie”* ogłosił wśród 
wszystkich drużyn pionierskich 
dzielnicy konkurs na wykonanie 


najbardziej pomysłowych upo- 
minków do wręczenia gościom. 
Już w tej chwili jedna z dużych sal 
Domu Pioniera zamieniona zosta- 
ła na ogromną wystawę upomin- 
ków. A ciągle przybywają nowe... 


(ek) 


Dziś przedstawiamy 


UNEP 


...czyli Program Środowiska Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych. 
Stworzono go przed pięcioma laty 
decyzją XXVII Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Program łączy wysi- 
łek naukowców i fundusze kilkudzie- 
sięciu państw, przeznaczone na 
ochronę naturalnego środowiska na 
całym świecie. Wśród różnorodnych 
zadań na pierwszy plan wysuwa się 
trwająca obecnie organizacja tzw. 
Globalnego Systemu Ochrony Śro- 
dowiska oraz stworzenie Międzyna- 
rodowego Systemu Informacji. Do 
opracowania tych systemów przywią- 
zuje się szczególnie wielką wagę, bo- 
wiem dostarczą one pełnej informacji 
o zagrożeniach środowiska występu- 
jących na wszystkich kontynentach 
oraz umożliwi krajom korzystanie 
z już opracowanych i sprawdzonych 
w praktyce metod i form ochrony. 


Na warsztacie naukowców progra- 
mu ONZ znalazło się też kilka tema- 
tów będących obecnie jednymi z naj- 
ważniejszych problemów ochrony 
przyrody. Prowadzone są m. in. pra- 
ce nad szczegółową analizą warun- 
ków życia w miastach i osiedlach, nad 
ochroną gleb i wód, a w szczególnoś- 
ci zabezpieczeniem przed skażeniami 
powierzchni Wszechoceanu. Z fun- 
duszy UNEP finansowane są badania 
nad problemami energetycznymi 
świata. Wyniki tych prac — jest to 
podstawowa zasada UNEP — muszą 
być przydatne zarówno dla krajów 
rozwiniętych, jak i ubogich państw 
tzw. Trzeciego Świata. A przedsta- 
wione rozwiązania cechować powin- 
na pewna uniwersalność, a więc 
uwzględniają one warunki nie tylko 
pojedyńczych państw, ale całego re- 
gionu geograficznego. 

Polska uczestniczy w pracach pro- 
gramu środowiska ONZ już od po- 
czątkowej fazy jego działalności. 
Przedstawiciele naszego kraju biorą 
udział we wszystkich sesjach UNEP 
wnosząc wiele cennych inicjatyw do 
programu prac naukowych. W sekre- 
tariacie UNEP Polak pełni odpowie- 
dzialną funkcję dyrektora Biura Sto- 
sunków z Zagranicą. Do tej pory Pol- 
ska zgłosiła 10 projektów badań; 5 
z nich obejmuje tematykę, w której 
jesteśmy zainteresowani otrzyma- 
niem pomocy ze strony ONZ, pozos- 
tałe 5 to dziedziny, których gotowi 
jesteśmy udostępnić doświadczenia 
innym krajom. W pracy UNEP wyko- 
rzystany będzie dorobek polskich na- 
ukowców z Centrum Ochrony Środo- 
wiska w Katowicach. Prawdopodob- 
nie ośrodek ten będzie wykorzysty- 
wany w pracach dla potrzeb krajów 
rozwijających się. 

W tym roku pod auspicjami UNEP 
zorganizowane będą dwie wielkie 
konferencje ONZ na temat gospodar- 
ki światowymi zasobami wody oraz 
zapobieganiu pustynnieniu gleb. (kp) 


Półprawdy czyli kłamstwa 


jednym z większych 
W dzienników ameryka: 

ńskich, „Internatio: 
nal Herald Tribune”, po majo- 
wym posiedzeniu Sejmu PRL 
ukazała się krótka notatka opa- 
trzona tytułem: „Polski pre- 
mier ujawnia, że wzrosły pew- 
ne ceny”. Tytuł w pełni odpo- 
wiadał zresztą temu, co poniżej 
zamieszczono. Za nieistotny 
szczegół uznano natomiast in- 
ny fragment sejmowego wy- 
stąpienia premiera Jaroszewi- 
cza, w którym informował on 
posłów, że w ciągu pierwszych 
czterech miesięcy br. przycho- 
dy pieniężne ludności wyższe 
były o 13 proc. niż w tym sa- 
mym okresie ub.r. i o 3 proc. 
wyższe od założonych w planie. 
Nie uznano za konieczne 
„ujawnienia” tej informacji 
amerykańskiemu czytelnikowi. 


Nie warto by się tym zajmo- 
wać, gdyby to był wyjątek. Nie- 
stety, jest to raczej praktyka co- 
dzienna. Z okresu mojego po- 
bytu w USA w 1975 r. pamię- 
tam podobnie spreparowane, 
w wydawanym w Nowym Jor- 
ku po polsku „Nowym Dzienni- 
ku”, dożynkowe przemówienie 
naszego premiera. Miejscowi 
„polonusi”* dowiedzieli się 
z niego wyłącznie o „niesprzy- 
jających warunkach atmosfery- 
cznych”, w wyniku czego 
„zbiory były mniejsze od spo- 
dziewanych”. W chicagowskim 
„Dzienniku Związkowym” in- 
formowano skwapliwie w tym 
samym czasie o trudnościach 
z restauracją zabytkowej sta- 
rówki w Zamościu bez dodania 
oczywiście, że niewiele jestkra- 
jów na świecie, w których z tak 
ogromną pieczołowitością re- 
konstruuje się i konserwuje za- 
bytki architektury. Cel takiego 
zniekształcania prawdy jest za- 
wsze ten sam. Przedstawianie 
Polski i krajów socjalistycz- 
nych w złym świetle. Metody 
też zresztą podobne. 


Jedna 
w kilku odmianach 


Zilustrowana kilkoma przy- 
kładami metoda jest najprost- 
szym sposobem przeinaczenia 
prawdy. Z tekstu lub obrazka 
prezentującego pewną całość 
wycina się dowolny, odpowia- 
dający określonym intencjom 
autora fragment. Ten o cenach, 
ten o wpływie pogody na uro- 
dzaje, ten o Zamościu. | z częś- 
ciowej prawdy fabrykuje się 
całkowite kłamstwo. 


Inną nieco metodę zaprezen- 
tował w jednym z ostatnich nu- 
merów tygodnik „U.S. News 


and World Report", Obok bła 
hej informacyjki o Polsce, boz 
żadnego związku z nią, zamie 
szczono zdjącio bazaru w ja 
kiejś zapadłoj wiosco. Nioch sią 
ta fotografia kojarzy z obrazem 
Polski. 


O podobnych metodach pi 
sze włoski publicysta, Enco Ra- 
va, podając przykłady, którymi 
w jego kraju mają zwyczaj po- 
sługiwać się niektórzy dzienni- 
karze radia i telewizji. W któ- 
rymś z banków wykryto podło- 
żoną przez faszystów bombę. 
Podanie w komunikacie, że zro- 
bili to komuniści, byłoby” ła- 
twym do zdemaskowania kła- 


tremistami = lewicowymi. Zno 
wu więc ofokt podobny = część 
widzów przypisze podłożenie 
bomby komunistom 


Cel 
uświęca środki 


Używa sią tych metod 
w prasie burżuazyjnej zawsze 
w tym samym colu = dla oczer- 
niania krajów socjalistycznych 
oraz ruchu robotniczego i dla 
wybielania obrazu życia w pa- 
ństwach _ kapitalistycznych. 
Zgodnie z moralnością sienkie- 
wiczowskiego Kalego: „do- 
brze — jeśli ja ukradnę komuś 
krowę, źle — jeśli mnie ktoś 
ukradnie”. 


W ubiegłym miesiącu prezy- 
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do zrównania praw kobiet 
z mążczyznami, a sąd stanu 
Północnaj Karoliny odrzucił re 
wizją wysokich wyroków dla 
osób skazanych za walką 
o równo prawa dla Murzynów. 


Antypolski 
sojusz 


Podobnymi metodami po- 
sługuje sią ostatnio grupka za- 
jadłych wrogów socjalizmu 
w Polsce z tzw. komitatu obro 
ny robotników. W Krakowie 
usiłowali oni wykorzystać dla 
swoich celów śmierć studenta 
polonistyki Uniwersytetu Ja 
giellońskiego, Stanisława Pyja 
sa. Przygotowali oszczercze, 
prowokacyjne ulotki oskarżają” 


NOLNI 00... UCZCIWOŚĆ 


Zdjęcie przedstawia widok jednego z budujących się osiedli na północnym obrzeżu Warszawy. W dali 
bloki nowoczesnych wieżowców, bliżej — szopy i reszta starej zabudowy. Wystarczyłoby wyciąć te bloki 
z drugiego planu i krajobraz natychmiast się zmieni. Oczywiście na niekorzyść! Tak właśnie fałszuje się 
prawdę o naszym kraju we wrogich Polsce ośrodkach zachodniej propagandy 


mstwem. Ale można podać, że 
było to np. dzieło anarchistów. 
Anarchiści nie będą demento- 
wać wiadomości podanej przez 
państwową telewizję chociaż- 
by dlatego, że w ogóle nie 
uznają państwa. Ludzie zaś bę- 
dą rozumować: „Anarchiści — 
to lewicowcy, komuniści — też, 
awięc... "Część nie zorientowa- 
nych w polityce ludzi da się 
nabrać. 


Jeszcze zręczniejszym chwy- 
tem będzie użycie słowa „eks- 
tremiści”. Faszystów określa 
się bowiem jako prawicowych 
ekstremistów. Niby więc wszy- 
stko w porządku. Tyle tylko, że 
burżuazyjna propaganda nazy- 
wa również komunistów eks- 


dent Carter wygłosił przemó- 
wienie na amerykańskim uni- 
wersytecie Notre-Dame. Wy- 
chwalając demokrację w USA 
stwierdził m.in.: „Niezachwia- 
nie wierzymy w przekonywa- 
jącą siłę przykładu demokra- 
cji i dlatego staramy się zapoz- 
nać z tym przykładem tych, któ- 
rzy są daleko od nas i którzy 
dotychczas nie nabrali przeko- 
nania do jej efektywności”. 
Amerykańska prasa nadała te- 
mu przemówieniu spory roz- 
głos. Nie zajęła się natomiast 
równie szeroko faktem, że 
w tym samym czasie głosowa- 
nie w kilku parlamentach sta- 
nowych postawiło pod zna- 
kiem zapytania poprawki do 
konstytucji USA, zmierzające 


ce milicję o zamordowanie Py- 
jasa. Tym sposobem chcieli 
wywołać niepokoje i prze- 
kształcić wiosenne święto ju- 
wenalii w antypaństwową de- 
monstrację. Prowokacja nie 
udała się, studenci Krakowa 
wykazali dojrzałość polityczną 
i nie dali się nabrać na taką 
bzdurę. 


Tak jak w każdym wypadku 
tego typu — w sprawie śmierci 
Pyjasa, u którego sekcja zwłok 
wykazała we krwi wysoką za- 
wartość alkoholu, prokuratura 
prowadzi śledztwo zmierzające 
do wyjaśnienia wszystkich oko- 
liczności. Zanim jednak zdążo- 
no cokolwiek wyjaśnić w spra- 
wie okoliczności śmierci, osz- 


czercze informacje zostały do. 
starczone wrogim Polsce 
ośrodkom propagandowym na 
Zachodzie 


Podobnie rzecz się miała 
z drugą mistyfikacją — z rozre 
klamowaniem przez „Wolną 


Europę” tzw. „strajku głodo 
wego” jedenastoosobowej 
grupki, wywodzącej sią z tych 
samych krągów co prowokato. 
rzy, którzy spreparowali histo 
rię krakowską, Celem tej demo 
natracji miało być wymuszenie 
na organach wymiaru sprawia 
dliwości uwolnienia  piąciu 
osób skazanych w ub.r. za prze 
stępstwa popełnione w Rado 
miu i Ursusie 


Kogóż to usiłowali bronić? 
Z Radomia: Zygmunta Zabro 
wskiego, 10-krotnie karanego 
za kradzieże i bójki, w ub. roku 
niszczył, podpalał, wybijał szy 
by, nawoływał innych do 
awantury; Czesława Chomic 
kiego, cztery razy karanego za 
kradzieże i chuligaństwo, w ub 
r. demolował budynki miej 
skie i Wacława Skrzypka — 14 
krotnie karanego za napady ra 
bunkowe, pobicia, napaść na 
milicjanta i znęcanie się nad 
rodziną, w ub.r. niszczył, demo 
lował, rozbijał, atakował kamie 
niami strażaków  gaszących 
ogień. Z Ursusa: Marka Majew 
skiego, w ub.r. przecinał apara 
tem spawalniczym szyny kole 
jowe; i Adama Żukowskiego 
3-krotnie karany za chu 
two, w ub.r. rozkręcał szyny 
i brał udział w wykolejaniu elek 
trowozu. Przestępstwa, za któ- 
re została pociągnięta do od- 
powiedzialności cała piątka 
miały charakter kryminalny. 


| ta prowokacja u nas w k 
spaliła na panewce. 
się wzbudzić zaintereso 
społeczeństwa. Bo i w 
obronie! Na zachód 
dała ona natomiast św 
żywkę wszystkim wrogom na 
szego kraju. M.in. ży 
30 lat z nienawiści. do 
zachodnioniemiecki 
joniście, Herbertowi Czajj, kt 
ry zadeklarował swoją rą 
sympatię dla przeciwnik 
cjalizmu w Polsce 


| nie ma się co dziwic! 8 

i tych zachodnich dziennikarzy 
szkalujących nasz kraj, i tę gar- 
stkę przeciwników socjalizmu 
żyjących w kraju, łączą nie tyl- 
ko podobne metody znieksz- 
tałcania prawdy. Łączy ich to 
że z walki z postępem i socja- 
lizmem uczynili właściwie za- 
wód. Łączy ich też swoiste poj- 
mowanie wolności. W walce 
z socjalizmem wszystkie 
chwyty uważają za dopusz- 
czalne. Są całkowicie wolni 
od... uczciwości. 


JERZY MAJKA 
Fot. J. Kowalkowski 


Efekt harcerskiej pracy 


Sześć lat patronatu 


Przybyli do Międzylesia w harcerskich 
i instruktorskich mundurach, aby z inny- 
mi być świadkami historycznej chwili — 
oddania do użytku Centrum Zdrowia 
Dziecka. Wydaje się, że tak niedawno był 
tu tylko ogrodzony i zniwelowany teren 
i olbrzymi wykop wypełniony żelbetono- 
wą konstrukcją. Wokół niego tysiące har- 
cerzy, a także harcerskie poczty sztanda- 
rowe z całego kraju — uroczystość wmu- 
rowania kamienia węgielnego pod CZD. 
A było to 3 czerwca 1973 roku, dwa lata 
po objęciu harcerskiego patronatu nad 
budową Centrum. 


Idea wzniesienia Pomnika-Szpitala od 
początku spotkała się z serdecznym przy- 
jęciem i aktywnym poparciem harcerzy. 
Znając z historii tragiczne lata wojny har- 
cerze z entuzjazmem włączyli się w bu- 
dowę, realizując hasło: „dzieci — dzie- 
ciom”. Kilkanaście dni po ogłoszeniu 
w 1968 roku apelu w sprawie budowy 
CZD i otwarcia konta Społecznego Komi- 
tetu Budowy, wpłynęła pierwsza harcer- 
ska wpłata — 450 zł, której dokonał 
Szczep 46 Radomskich Drużyn Harcer- 
skich. Od tego momentu prawie każdego 
dnia harcerskie wpłaty powiększają kon- 


to budowy. Pragnąc nadać stałą i kon- 
kretną formę poparcia budowy CZD, 1 
czerwca 1971 r., ZHP objął patronat nad 
Pomnikiem-Szpitalem. 

Nie sposób wymienić tu wszystkich 
harcerskich poczynań, zadań, inicjatyw, 
akcji propagandowych i zarobkowych. 
Małe stosunkowo wpłaty, ale jakże duże 
w stosunku do możliwości dzieci i mło- 
dzieży, jakże ogromne, gdy się je podsu- 
muje. Związek Harcerstwa Polskiego 
przekazał na budowę Pomnika ponad 53 
mln złotych. Największym przedsięwzię- 
ciem harcerskim była przeprowadzona 


w 1972 roku akcja, w czasie której rozpro- 
wadzono w całym kraju 2 min znaczków 
z symbolem CZD, powiększając konto 
o 20 mln złotych. Każdy harcerski alert 
był szczególnie intensywnym okresem 
wypracowywania złotówek na Centrum: 
1X alert powiększył konto CZD o 903 tys. 
złotych, X alert, w wyniku operacji „Cen- 
ny surowiec dla kraju” przyniósł 5,5 mln 
złotych, XII--powiększył konto CZD o dal- 
sze 2,5 min złotych. 

W listopadowej aurze w 1975 roku 121 
Warszawska Drużyna HSPS pracowała 
przy porządkowaniu nowego osiedla 
„Jelonki”. Zarobiony tysiąc złotych wpła- 
ciła 18 listopada na konto CZD. Była to 
znamienna wpłata: zamknęła ofiarność 
społeczeństwa pół miliardem złotych. 

Harcerski patronat to również praca 
harcerzy przy budowie tego pomnika ży- 
cia i pamięci. Dzisiaj jeszcze mam przed 
oczami, a było to 30 kwietnia 1973 r., 
grupę harcerek i harcerzy ze szczepu 112 


WDH z Chorągwi Stołecznej, którzy 
w Międzylesiu zakopywali rowy z pierw- 
szymi instalacjami, stawiali płot, przygo” 
towywali teren, nosili materiały budow- 
lane. Oni zapoczątkowali długą listę har- 
cerskich budowniczych Centrum. Na tej 
liście jest m.in. Szczep HSPS przy Liceum 
Ogólnokształcącym nr 26 w Aninie, który 
niemal codziennie przebywa w Międzyle- 
Ssiu, wykonując różne prace na budowie, 
uzgodnione stałym harmonogramem 
z jej kierownictwem. Uczniowie szkół bu- 
dowlanych prawie z całego kraju od 
dwóch lat spędzają wakacje w Harcer- 
skim Ochotniczym Hufcu Pracy przy Bu* 
dowie Centrum Zdrowia Dziecka. 

Pomnik-Szpital bliski jest każdemu 
harcerzowi. Wysiłek, młodzieńczy zapał, 
trud i długoletnia praca trzymilionowego 
Związku Harcerstwa Polskiego przynio” 
sły piękny efekt. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 


siedzibie Związku Literatów Pol- 
W skich w Warszawie 30 maja lau 
reaci naszego konkursu literac 
kiego odebrali z rąk przewodniczącego 
jury Janusza Domagalika i redaktora na 
czelnego „ŚM* Jerzego Majki przyznane 
im nagrody. Obok srebrnych i brązowych 
Ostróg oraz dyplomów wszyscy otrzymali 
album „Twórca i dzieło” Jana Styczyń- 


skiego oraz zbiory opowiadań zasiadają- - 


cych w jury pisarzy: Janusza Domagalika 
i Edmunda Niziurskiego z ich autogra 
fami. 

Zdobywcom 4 głównych nagród wrę- 
czono ponadto rzutniki do wyświetlania 
przezroczy, a 17 osobom wpisanym na 
listę honorową — radia „Gwiazdeczki”. 

Uroczystość uświetnili swoją obecnoś- 
cią wydawcy, przedstawiciele zaprzyjaż- 
nionych redakcji i oczywiście pisarze, 
w których imieniu powitała wszystkich 
przewodnicząca Komisji Literatury dla 
Dzieci i Młodzieży Zarządu Głównego ZLP 
Hanna Ożogowska. Z zainteresowaniem 
wysłuchali oni opowiadań naszych laure- 
atów odczytanych przez znanego aktora 
Włodzimierza Pressa. 

W części spotkania już nieoficjalnej pi- 
sarze, zwyczajem poprzednich lat, rozma- 
wiali z młodymi laureatami, rozdawali au- 
tografy. Szczególnie oblegany był pan 
Maciej Kuczyński, z którym rozmowa o je- 
go wyprawach i książkach przerodziła się 
w prawdziwą dyskusję o życiu i literatu- 
rze. Trzeba ją było niestety przerwać, gdyż 
naszych laureatów czekało jeszcze zwie- 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


O godz. 11,00 przybył przewodniczący 
Rady Państwa, prof. Henryk Jabłoński. 
Orkiestra odegrała hymn narodowy. Goś- 
cie, wśród nich: wicepremier — Kazimierz 
Secomski, minister Budownictwa i Prze- 
mysłu Materiałów Budowlanych - Adam 
Glazur, minister Zdrowia i Opieki Społecz- 
nej — Marian Śliwiński, prezydent m.st. 
Warszawy — Jerzy Majewski, przewodni- 
czący Rady Głównej FSZMP — Krzysztof 
Trębaczkiewicz, naczelnik ZHP — Jerzy 
Wojciechowski, wchodzą na trybunę. Nad 
nią wielki napis: Pokój dzieciom świata. 

Przewodniczący Społecznego Komite- 
tu Budowy Pomnika Szpitala Centrum 
Zdrowia Dziecka, min. Janusz Wieczorek 
przypomniał historię budowy tego obiek- 
tu, podziękował także harcerzom za patro- 
nat nad inwestycją, za wpłacone pienią- 
dze, które zarobili własną pracą. Min. J. 
Wieczorek podziękował także wszystkim, 
którzy w kraju i za granicą pomagali w bu- 
dowie pomnika, podziękował za trud 
i ofiarność milionów ludzi, za serce i tro- 
skę wspomagającą realizację tego jedy- 
nego w świecie przedsięwzięcia. 

Henryk Jabłoński w swoim przemówie- 
niu podkreślił, że CZD to symbol naszego 
stosunku do człowieka, to kryterium war- 
tości i celów, do jakich powinna dążyć 
cała ludzkość. W serdecznych słowach 
skierowanych do harcerek i harcerzy wy- 
raził uznanie za mądry, szlachetny, ofiar- 
ny patronat nad budową, której efekty 
„cierpienia dziecka i troskę matczyną za- 
mienią w uśmiech odzyskanej radości”. 

Następnie min. J. Wieczorek poinfor- 
mował, iż sekretarz KC PZPR Edward Gie- 
rek przekazał dla CZD dar: obraz Zofii 
Stryjeńskiej pt. „Macierzyństwo”. Ozdobi 
on jedną z sal Centrum. Ę 

Nastąpił najbardziej uroczysty, długo 
oczekiwany moment. Przy dźwiękach 
„Warszawianki” Henryk Jabłoński i Ja- 
nusz Wieczorek przecięli niebieską wstę- 


SPOTKANIE 


LAUREATÓW 


KONKURSU 
O „ZŁOTĄ 


OSTROGĘ” 


Zdobywcy Srebrnych i Brązowych Ostróg, od lewej: Mariusz Maraszkiewicz, Malgo- 
rzata Fudalej, Wojciech Pieniążek, Dorota Bartyzel 


Pierwszych pacjentów szpital 
CZD przyjmie na przełomie paź- 
dziernika i listopada br. Do tego 
czasu zostanie sprawdzone dzia- 
łanie wszystkich aparatów, sprzę- 
tu medycznego i urządzeń szpi- 
tala. te Ę 


gę. Trzy pawilony CZD zostały otwarte. 

W pawilonie A mieści się Zakład Gene- 
tyki, który zajmuje się chorobami dziedzi- 
cznymi. Specjalne mikroskopy pozwolą, 
jeszcze przed urodzeniem dziecka, ustalić, 
czy będzie ono miało jakieś wady wrodzo- 
ne, czy w jego organizmie nie brakuje 
enzymu  warunkującego prawidłową 
przemianę materii. 

Pawilon B to Centralne Laboratorium 
Analityczne. Tutaj, najbardziej nowoczes- 
nymi urządzeniami w Polsce i Europie 


Moment wręczania nagród przez członków Sądu Konkursowego — redaktora naczelnego 
Jerzego Majkę (na pierwszym planie) i Janusza Domagalika, przewodniczącego tegorocz- 


nego jury 
dzanie Warszawy zorganizowane przez 
goszczącą ich Główną Kwatarą ZHP. 


Wieczorem dnia poprzedniego odbyło 
się zaś spotkanie naszych gości z przed 
stawicielami redakcji. Okazało się, że wie 
lu laureatów jest harcerzami i dobrymi 
uczniami, choć nie miało to oczywiście 
wpływu na decyzję konkursowego sądu 
Kilka osób pisze wiersze, niektórzy są też 
korespondentami „ŚM”, do czego wszys: 
tkich piszących zawsze namawiamy 


Szwajcarska firma „Omega” — 150 zega- 
rów, „Philips”” z Wiednia — aparat rentge- 
nowski z urządzeniami telewizyjnymi, 
Centralna Rada Związków Zawodowych 
ofiarowała 70 milionów złotych na budo- 
wę oddziału rehabilitacji przy CZD, Sa- 
nocka Fabryka Autobusów — luksusowy 
autokar, „Polfa” — leki, „Pollena” — środki 
do mycia i czyszczenia. Przed szpitalem 
stały też karetki pogotowia „Peugeot 
i „Volkswagen”, przekazane przez firmy 
austriackie. Kawalkada samochodów, 
specjalnie oznakowańych symbolem 
CZD, przejechała przez całą Warszawę. 

Po uroczystości odbył się wielki festyn 
Występowała „Gawęda”, Orkiestra Włoś- 
ciańska im. K. Namysłowskiego z Zamoś- 
cia i Orkiestra Reprezentacyjna Nadwi- 
ślańskich Jednostek Wojskowych MSW 
Był kiermasz książki, loteria, stoiska filate- 
listyczne z okolicznościowymi stemplami 
i datownikami oraz konkurs malowania 
na płocie. 

Jeden „malunek” przedstawiał budy- 


Fot. Kajetan Adamowski 


Rozmowa o sztuce, o tym, co w naszym 
otoczeniu trzaba zmienić 
powiadania i bronienia swych poglądów 
toczyła sią do późnego wieczorą Pozna 
liśmy się, a takża — o ile to możliwe w tak 
krótkim czasie — zaprzyjaźnili. Tym wię 
ksza nasza nadzieja, że wszyscy „Ostro 
gowcy” nie tylko spróbują swych sił w na 


o odwadze wy 


stępnym konkursie, ale i będą do nas 
pisali przez cały rok 
JULIUSZ GOSTKOWSKI 


nek szpitala, przez otwarte okna widać 
uśmiechnięte dzieci: hi! hi!, ba! hal. I to 
chyba najbardziej lakoniczne wyrażenie 
idei CZD: leczyć dzieci i jednocześnie za- 
chować ich uśmiech i radość życia. Złago- 
dzić cierpienia i mimo codziennych ba- 
dań i zabiegów stworzyć warunki dla 
normalnej nauki i zabawy. Szpital sercem 
był budowany i serce będzie okazywane 
na co dzień każdemu pacjentowi 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. M. Szymański 


Ostateczny termin zakończenia 
budowy Centrum Zdrowia Dziec- 
ka ustalony został na dzień 1 sty- 
cznia 1979 roku. Będzie to piękny 
akcent rozpoczynający Międzyna- 
rodowy Rok Dziecka, który ogłosi- 
ła Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych 


zm 


| Wttej chwili na koncie budowy. 
CZD znajduje się 1 miliard złotych - 


— łącznie z wartością wszystkich — 
darów. Od Polonii, firm zagranicz- 


_ nych wpłynęło 6 milionów dola 


rów oraz za 6 milionów dolarów — 


sprzętu i aparatury medycznej. :Ą 


przeprowadzać się będzie badania składu 
różnych substancji organizmu człowieka. 
Sprzęt do analizy połączony jestzkompu- 
terami i dzięki temu na jej wynik czeka się 
tylko 2 godziny, a nie 24 — jak w innych 
tego typu placówkach. W pawilonie 
C znajdują się przychodnie: kardiologicz- 
na, neurologiczna, laryngologiczna i oku- 
listyczna. 

Wszędzie jest przestronnie i kolorowo. 
Służba medyczna ubrana jest w niebie- 
skie i różowe fartuchy. Nigdzie nie widać 
monotonnych i przypominających szpital 
białych kolorów. 

Z okazji otwarcia pawilonów CZD z ca- 
łego kraju i z zagranicy nadeszło wiele 
darów. Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj- 
nego PZL w Mielcu ofiarowała 6 „Mele- 
xów”. Kobiety z olsztyńskich Kół Gospo- 
dyń Wiejskich zrobiły 1200 puchowych 
poduszek. Z NRD nadeszły meble i pledy. 
Rząd ZSRR przekazał nowoczesną apara- 
turę diagnostyczną i laboratoryjną. 


W drugim etapie budowy CZD zostanie przekazany do 
użytku hotel dla matek oraz część szpitalna z 450 łóżkami. 
Przewidziano także w dalszych planach budowę sal gim- 
nastycznych i sal terapii zajęciowej. 


Na obszernym placu przed pawilonem A wybudowano 
parking, który nazwano „placem siedmiu topoli” z racji 
rosnących tam drzew. Do podziemi pawilonu prowadzą 
dwa zjazdy przeznaczone dla samochodów sanitarnych. 


4 czerwca, w programie TV „Studio-2” podano wiele 


informacji o urządzeniach i dalszych planach budowy CZD 
Każdy widz mogł zadzwonić do studia i uzyskać odpo- 


wiedż na swoje pytania. Padła także propozycja społecznej 


tego obiektu 


budowy basenu dla CZD Już zgłosili się projektanci, kto 
rzy w czynie społecznym wykonają dokumentację budowy 


Szlakiem 
koncer- 
towym 
Krystiana 


Zimermana 


Od zakończenia [X Międzynarodowe- 
go Konkursu Pianistycznego im. Fryde- 
ryka Chopina minęło prawie dwa lata. 
Triumf śląskiego pianisty, dziewiętnasto- 
letniego K. Zimermana, laureata I nagro- 
dy tego konkursu był największym wyda- 
rzeniem muzycznym roku 1975. W tym 
czasie prasa poświęciła wiele miejsca lau- 
reatowi. Posypały się atrakcyjne propo- 
zycje koncertów w kraju i za granicą. 
Czołowi krytycy muzyczni pytali, czy aby 
genialny pianista (tak jeszcze młody) 
sprosta czekającym go zadaniom? Czy 
lawina propozycji koncertowych nie za- 
hamuje rozwoju jego wielkiega talentu? 

Tymczasem po upływie prawie dwóch latod 
chwili zakończenia pamiętnego konkursu wy- 
daje się, iż Krysuan Zimerman wyszedł 
z opresji zwycięsko, czego najlepszym dowo- 
dem są liczne sukcesy odniesione w ostatnim 
czasie na estradach krajowych i zagranicz- 
nych, potwierdzone znakomitymi recenzjami 
prasowymi. 

Od czasu otrzymania I nagrody na Konkur- 
sie Chopinowskim K. Zimerman wraz ze 
swym prof. A. Jasińskim opracował nowe, 
o dużym stopniu trudności, pozycje repertua- 
rowe. Wybrał dzieła przekrojowe, od klasyki 
do współczesności. Umieszczając w swoim 
programie między innymi utwory Beethove- 
na, Liszta, Brahmsa, Rachmaninowa, Proko- 
fiewa czy Bacewiczówny, udowodnił, że potra- 
fi grać dobrze nie tylko Chopina. 

Nowy program zaprezentował melomanom 
warszawskim w Filharmonii Narodowej, na- 
stępnie wystąpił z recitalem w Katowickiej 
PWSM. 

W ostatnich dniach powrócił do rodzinnego 
Zabrza ze swych kolejnych występów zagrani- 
cznych. 


— Jak długo byłeś za granicą i gdzie kon- 
certowałeś? 


— Ostatnie moje tournće koncertowe było 
jednym z najdłuższych, trwało bowiem prze- 
szło dwa miesiące, a trasa występów wiodła 
przez Pragę, Rzym, Amsterdam i Londyn. 
W Pradze i Rzymie wystąpiłem w solowych 
recitalach. W Amsterdamie miałem również 
solowe recitale, nagrania radiowe i telewizyj- 
ne, a także wspólnie z tamtejszą radiową orkie- 


Redakcyjna poczta 
przeprasza 


kie, NE NE R 
respondenc pt. „Nie lo 
komu wi kwiatów” — wkradł 
się błąd. Górnicy nie przyjechali do 
Gminnej Szkoły Zbiorczej ul. Zą- 
bkowicka 70 w Dzierżoniowie. 
Szkoła nr 19 w Legnicy nie brała 
udziału w Konkursie „„Azymut-Wę- 
giel”'. Za pomyłkę w podpisie obie 
szkoły przepraszamy. 


Marzę o zwierzaku... 


Mam 12 lat i moim największym 
zmartwieniem jest to, że nie mam 
w domu żadnego żywego zwierza- 


strą symfoniczną grałem koncert A-dur F 
Liszta. 

Do najciekawszych propozycji artystycz- 
nych, jakie ostitnio zrealizowałem należało 
wykonanie „„Wescćla” I. Strawińskiego wsłyn- 
nej londyńskiej Royal Festival Hall. 
W partyturze tego dzieła Strawiński umieścił 
oprócz orkiestry, chóru i solistów również 
cztery fortepiany. Partie fortepianowe wyko- 
nali: Martha Argerich, Homero Francesh, Cy- 
pirsh Katsaris i ja. Całość prowadził wybitny 
dyrygent amerykański Leonard Bernstein. 


— Rodzaj zdenerwowania, zwany popular- 
nie tremą, nęka bodaj wszystkich artystów; 
czy doznajesz tego uczucia przed koncer- 
tami? 


— Chyba nie miewam tego uczucia. Nie 
wiem dobrze to, czy źle? Jestem może trochę 
podekscytowany przed samym wyjściem na 
estradę, ale to mija, gdy siadam do fortepianu. 
Granie sprawia mi wiele satysfakcji i radości. 


— Miasta, w których ostatnio koncertowa- 
łeś, są niezwykle atrakcyjne; czy znalazłeś 
czas, aby przynajmniej w części je zwiedzić? 


— Nie miałem koncertów codziennie, a więc 
to, co w tym miastach najciekawsze, mogłem 
zobaczyć. W Amsterdamie np. zwiedzając 
muzeum Van Gogha zobaczyłem wystawę ob- 
razów i płócien naszego rodaka Stanisława 
Witkacego. Wystawa ta cieszyła się dużą po- 
pularnością i wzbudzała żywe zainteresowa- 
nie. W Amsterdamie również poznałem Oli- 
viera Messiena — kompozytora francuskiego. 
Jego muzyką jestem zafascynowany i niewy- 
kluczone, że dołączę któreś z jego dzieł forte- 
pianowych do swojego repertuaru. 


— A plany na najbliższą przyszłość? 


— W maju zamierzam nagrać płytę dla Pol- 
skich Nagrań, bezpośrednio z koncertu, który 
odbędzie się w Bydgoszczy. Będzie to płyta 
z sonatami Beethovena, Brahmsa i Prokofic- 
wa. W czerwcu natomiast jadę do RFN, aby 
dla tamtejszej firmy płytowej „,Polydor” na- 
grać wszystkie walce Fryderyka Chopina. 


Rozmawiał: KAZIMIERZ KRYJAK 
Fot. Stefan Dźbikowski 


ka prócz much i mrówek faraona. 
Od najmłodszych lat byłam przy- 
zwyczajona, że oprócz psa były 
u nas rybki, myszki, albo papugi. 
Było tak, dopóki żył tata, który bar- 
dzo lubił zwierzęta. Kiedy zmarł 
przed dwoma laty mieliśmy w do- 
mu dwa psy: młodego wilczura 
i kundelka, już leciwego. Niestety, 
zaraz po śmierci taty mama wilczura 
oddała znajomej. Kundelka — Agat- 
kę zostawiła, bo psina była choro- - 
Wita i miała około 8 lat. W marcu 
Agata zdechła. Prosiłyśmy z siostrą 
mamę, aby pozwoliła nam hodować 
psa, żółwia, lub świnkę morską. 
Mama stwierdziła, że zwierzęw do- 
mu to kłopot, nigdzie się ruszyć nie 
można i że możemy się obejść bez 
tego. W kwietniu na imieniny sios- 


_ try kolega przyniósł w prezencie 


alo Hartwigl Roman! Ode 
„Pauna”? Nie! Na 

granicy czeka Dieter! Ana 
jeszcze go nie mał „Studwudziest 
ka” jest już w Malaszewiczach Że 
zwolenie będzie jutro! 


brałeś 


Niewiele zrozumialabym z tej 
wymiany zdań, gdybym nie miala 
„ilumaczy pra 
cowników specjalnej komórki fir 


znakomitych 


my ( 
przewozami 
szych lub o największych rozmia 


Hartwig, zajmującej się 
ladunków najcięż 


rach 


POMYSŁOWY 
PAN HARTWIG 


Założył w roku 1857 firmę przewozo 
wą. Początki jej istnienia dziś przypo 
mina wóz konny, specjalnie dostoso 
wany do przewozu piwa, stojący w po- 
znańskiej bazie PKS. Przedsiębiorstwo 
CG. Hartwig, znane prawie na calym 


świecie, działa wciąż pod nazwiskiem 
swojego założyciela jako nowoczesna, 
wielka firma transportowa. Znaleźć 
najlepsze środki, najlepsze drogi, naj- 
krótszy czas i trasę, i wydać... jak naj- 
mniej pieniędzy — to wcale niełatwe 
zadanie. Wspomniana na początku 
rozmowa telefoniczna dotyczyła jed- 
nego z kilkuset przeprowadzanych 
w ciągu kilku miesięcy transportów. 
Tajemnicza „studwudziestka” to zaku- 
piona w ZSRRczęść specjalnego silnika 
dla Huty im. „Lenina”. Ładunek ważą- 
cy, bagatela, 120 ton! Do Małaszewicz 
dojechał koleją. 

- Jeszcze do góry, jeszcze odrobin- 
kę. Jest. Zdejmuj, tylko wolno. 

„Skrzynka” przypominająca 
kością i kształtem domek campingowy 
podjechała w górę.. Tajemnicze „120 
ton” ujrzało wreszcie światło dzienne. 

— Gdzie u diabła podwiesić można 
liny?! Nie ma żadnego oznakowania. 
Przecież „to” nie ustoi na przyczepie 
bez dodatkowej podstawy. Zażarte 
dyskusje. I tak błyskawiczny, obliczony 
na co najwyżej kilka godzin przeładu- 
nek przedłuża się do 2 dni. Huk zapu- 
szczanego silnika i... wolno ruszamy 
w drogę — 20 kilometrów, a w najlep- 
szym razie 40 km/godz. 

Wielki ciągnik typu „Faun”, należący 
do firmy przewozowej z RFN i sunąca 
| za nim niezwykła przyczepa — „stono- 
ga” z ładunkiem, to' widok naprawdę 
imponujący. Gromadki gapiów: Spoj- 
rzenia pełne zdziwienia. Po co aż 9%6 
| wielkich kół, po co 12-osiowy pojazd 
dla ładunku zajmującego około poło- 
wy powierzchni platformy?! * Na- 


wiel- 


wierzchnia naszych dróg wytrzymuje 


młodego psiaka. Ale mama była 
nieugięta i podwóch dniach oddała 
go jakiejś pani. Po piesku „Żabie” 
zostały mi tylko trzy zdjęcia, które 
zrobiłam. Nie mogę pogodzić się 
z myślą, że w moim dzieciństwie — 
nie będzie już żadnego zwierząt- 
ka... A życie w mieście bez psa, 
kota, czy innego zwierzątka jest dla 
mnie mało warte... 

„Monika” 


ciężar do 20 ton. W tym więc przypad. 
ku 120 ton rozkłada się na wszystkie 12 


osi 


PANIE, TĘDY 
NIE PRZEJDZIE! 


Roman, jedź naprzódi sprawdź jak 
tam w Siedlcach! Wprawdzie w przy 
potowanym dużo wcześniej kilkudzie 
1 opracowaniu zna 


iąciostronicowyr 
jytań 


leść można odpowiedzi na setki [ 
i wątpliwości, alewe zasie drogi ostroż 
ności nigdy nie za mało Przyda 3 
dodatkowy rekonesans trudniejszepo 
odcinka 

Tym razem nie była nie spex jalne 
go — śmieje się Roman. - Pod wiaduk 
tem musiałem uważać na glowę, bo 
kontrolowałem, czy kilkucentymetro 
wa przerwa między wiaduktemi „stud 
wudziestką” nie spadnie nagle do zera 
Ale obyło się bez sensacji 

Uwaga! Trochę w lewo, dobra, te 


raz w prawo nie skręcaj, jedź prosto! 
Kierowca siedząc na wysokości jed 

nego piętra ma niełatwe zadanie utrzy 

mania się na idealnie środkowej linii 


CIĘŻKA SPRAWA 


gdy 10 cm równa się 100 km 


mostu. Pilot pomaga w utrzymaniu kie 
runku 

Chwila odpoczynku i 

- Kiedyś transportowaliśmy wielkie 
„młyny” = wspomina jeden z moich 
rozmówców. — Też był most 
Tędy „to” nie przejdzie”! - ostrzegał 
chłop jadący na furmance. A jednak 
Na dobę z sąsiedniej budowy pożyczyli 
specjalne teowniki do wzmocnienia 
konstrukcji przęseł. Nie pomogło. Mi 
mo wzmocnienia, most mógł runąć 
pod jednoczesnym ciężarem ciągnika 
i przyczepy. Linami przeciągnęliśmy 
samą przyczepę. Dlaczego więcwybra- 
no trasę z tak komplikującymi trans- 
port przeszkodami? Nie było innej? 
Była. Tylko, że na niej pięciometrowej 
wysokości ładunek zerwałby sieć elek- 
tryczną. 


FACHOWCY BEZ 
ZAWODU 


znowu dalej 


„Panie! 


H rtwigowcy pilnie śledzą swego 
„pótlopiecznego”. Czekają na telefony 
z trasy. Ustalają w błyskawicznym tem- 
pie zmiany albo wsiadają w samochód 
i jadą na miejsce, by tam decydować 
np. o tym, jaką trasą wysłać z Ostrawy 
do Bytomia ładunek, który nagle okazał 
się większy niż planowano. I trasa z Os- 
trawy do Bytomia, długości 130 kilome- 
trów, wydłużyła się pięciokrotnie — do 
700 kilometrów! Zmiany takie wymaga- 
ją kolejnych zezwoleń, pozwoleń, obli- 
czeń. A kiedy transport jest w ruchu, 
czasu ciągle jest za mało. Kończą się 
np. wizy kierowców z zagranicznych 
firm zatrudnianych najczęściej przez 


Prosimy o lepsze połączenie 


Wprawdzie zaczęły się już waka- 
cje, ale liczymy na to, że właśnie 
w tym czasie pomożesz nam, reda- 
kcjo, załatwić naszą sprawę. Jesteś- 
my uczniami szkół średnich w Sta- 
rym Sączu, mieszkamy natomiast 
w Ochotnicy Dolnej (ok. 30 km od- 
ległej od szkoły) i codziennie doje- 
żdżamy pierwszym autobusem 
o godz. 5,28. Aby zdążyć na ten 
autobus, trzeba wstać o godz. 4,00, 
tj. bardzo wcześnie, i iść dwa przy- 
stanki dalej, do trasy głównej 
Szczawnica — Nowy Sącz. Lekcje 
w szkole zaczynamy o godz. 7,00. 
Następny autobus odjeżdża 
z Ochotnicy Górnej dopiero 
o godz. 8,05, a przyjeżdża do Sącza 
ok. godz. 9,50. Ochotnica, która jest 
największą i najdłuższą wsią w Pol- 


warszawski Hartwig. W Polsce baza te 
chniczna sklada się z JEDNEJ przycze py 
dla ciężkich ladunków typu „Nicolas 
Hartwig wybiera najlepszą ofertę 
spośród kilku złożonych przez wspól 
pracujące z nim firmy, Oczywiście wy 
nającie kosztuje niemało. Może czepo: 
tu nie rozumiem, nie doceniam, alc 
czy zale pieniądze nie można by kupić 
przyczep i « iqgnikat A potem 
dałoby się na własnym sprzęcie, zaspo 
kajając potrzeby wlasne 
coś niecośł To są spekulacje laika Mo 


Czy nie 


zarobić (eż 
że żle liczącego, Pozostańmy przy rze 
czywistości 

Fachowcy bez zawodu, jak sari sic 
bie nazywają piloci 
i Andrzej Więclawski - do niemat 
wiedzy o tajnikach Iransportu dodają 
weląż nowe do 
w Polsce tylko ośmiu. Wszyscy z P. 
źnania, Od wielu lat jezdzą pu sł 
od 


Koman W 


wiadczenia. jest ic 


calego kraju rańicy ez l 
| ] 


wackiej do cementowr 


z Malasz 
Niektór 
Znają je 


/ Mińsk 


lu innych 
dzie 
dzą, że 
wiadukt 
od 


ląt fazy 


pod 


1J0mn 


ominięcie te 
o 10 cent 
100-kilometr. 


szą wiedzieć jak 
konać przeszkodę 
dów trakcji elektry 


jowej w Pustel 


$am kiedyś 
się ekipy specjal 
man - wciągnąłen 
na szczycie ka 
po metrz: ł 


go napięcia 
że choć prąd r 
Przyjmują oni też 
obowiązki do nich nie na 
łaszewiczach rozładowują 
dziestkę 
nikami układali płyty bet 


z kilku przyg 
liwiające podjazd ciężkie 
pod wagon z ładunk 
tych płyt było równie 
mowym zadaniem warszawskieg 
twiga. Jeden z pilotów w 
stałt do operacji prze 
dziestki” przedłuży się m 
zadzwonić do Warszawy 

- Hartwig? 

— Tak, to wy jeszcze w Małas 
czach?! Macie jakieś kłopoty? D: 
kowe zabezpieczenie? Jasne! Nie ryzy 
kujcie! Szerokiej dorgi. Czekamy 
meldunek z trasy! 


MILENA HAYKOWSKA 


P.S. „„Faunowi”” towarzyszył z Mała- 
szewicz do Huty „Lenina” nasz lotore- 
porter — JACEK ŁOPUSZYŃSKI. Obok 
jego zdjęciowy raport z trasy. 


sce, dopiero 22.V.77 r. otrzymała 
połączenie z miastem wojewódz- 
kim, Nowym Sączem. Dyrekcja PKS 
w Nowym Sączu ustalając nowy 
rozkład jazdy nie pomyślała o tym, 
że z Ochotnicy do sądeckich szkół 
i zakładów pracy dojeżdża bardzo 
dużo młodzieży i pracowników. 

Ja w żaden sposób nie mogę zdążyć na 
godzinę 7,00. Gdyby pierwszy autobus 
z Ochotnicy Dolnej do Nowego Sącza 
odchodził np. o godz. 6,00 nie marnowa- 
libyśmy tyle czasu przed lekcjami. Teraz 
po przyjeździe do szkoły czekamy jesz- 
cze 45 minut na rozpoczęcie lekcji! 

Uczennice z Ochotnicy Dolnej 


OD REDAKCJI: List naszych czytelniczek 
z Ochotnicy Dolnej dedykujemy Dyrek- 
cji PKS w Nowym Sączu. Wierzymy, że 
po wakacyjnej przerwie dziewczęta (inie 
tylko one) nie będą musiały wstawać o 4 
rano, aby zdążyć do szkoły. 


Fotoreportaż 
Jacka Łopuszyńskiego 


Znana rzeźb 


Klubu Przyjaciół m 


___ W lutym ubiegłego roku redak- 
tor naczelny „Świata Młodych” 
dokonał w imieniu wszystkich czy- 
telników objęcia patronatu nad 
statkiem m/s „Leonid Teliga”. 


W tym samym dniu w sterowni 
statku, rzeźbiarka Wiktoria lljin od- 
słoniła odlane w brązie popiersie 
wielkiego żeglarza. Rzeźbę tę arty- 
stka wykonała dla nas wszystkich 
i dla statku w czynie społecznym. 


W tym roku Wiktoria lljin przy- 
gotowała dla Klubu Przyjaciół m/s 
„Leonid Teliga" nową niespo- 
dziankę — zaprojektowała i wyko- 
nała w ceramice naszyjniki z em- 
blematem Klubu oraz ceramiczne 


„pieczęcie”. | ta praca potraktowa- 
na została przez rzeźbiarkę społe- 
cznie. 


Naszyjniki otrzyma oczywiście 
załoga statku, _ najaktywniejsi 
członkowie naszego Klubu — 
w pierwszym rzędzie uczestnicy 
dwustopniowego konkursu ogło- 
szonego w 54 numerze „Świata 
Młodych” pt. „Pochwalmy się 
swoim regionem”, „Robimy mo- 
del Opty”, do setnego miejsca oraz 
ci z dorosłych, którzy zasłużą się 
naszemu Klubowi, a cozatem idzie 
morskiemu wychowaniu. 


Pierwszy naszyjnik w Waszym 
imieniu wręczony został właśnie 


iarka — Wiktoria Iljin — honorowy 


/s „„Leonid Tel 


Wiktorii lljin. Przyznacie, że pani 
lijjn w pełni na to wyróżnienie za- 
służyła. Przyjęliśmy ją również jako 
honorowego członka Klubu Przyja- 
ciół m/s „Leonid Teliga' i wpisaliś- 
my jej nazwisko i zasługi pod nu- 
merem 1. 

Wiktoria lljjn będzie również 
przewodzić komisji oceniającej 
konkurs „Pochwalamy się swoim 
regionem”. Czekamy na Wasze 
prace — przypominamy, że konkurs 
obejmuje tzw. rękodzieło — od haf- 
tów, wyszywanek, wycinanek, 
rzeźb w drzewie lub innym tworzy- 
wie, plecionek itp. aż po rysunki 
i zdjęcia fotograficzne. Termin 
nadsyłania prac mija 30 czerwca. 


33 
o2 
sa 


Nagrody (za pierwsze miej- 
sce — magnetofon kasetowy, 
drugie — aparat fotograficzny, 
trzecie — rzutnik) wręczone zo- 
staną w Szczecinie, na pokła- 
dzie statku m/s „Leonid Teli- 
ga”. Najlepsze prace przed ich 
przekazaniem na statek będą 
wystawione w Morskim 
Ośrodku Kultury w Szczecinie. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Szef Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga” 


Fot. Wiesława Mroczek 


laśni 


AZ 


i wygląda cerami- 


Ceramiczna pieczęć zdobić 
będzie pamiątkowe dyplomy 


- trzydziestu kolejnych zwycięz- 


ców „Pochwalmy się swoim re- 
gionem”, a także wszystkie 
ważne pisma wychodzące 
z Klubu. f 


Droga Kropeczko! Nie potrafię 
zrozumieć, w jaki sposób możesz 
tolerować lenistwo niektórych czy- 
telników! Na Twoim miejscu pora- 
dziłabym częściej zaglądać do 
słownika ortograficznego. Lasów 
w Polsce mamy mało, więc należy 
oszczędzać papier, nawet listowy. 
Być może ja również przyczyniam 
się do tego, ale przynajmniej w do- 
brych intencjach. Rozumiem, że 
warto sięgnąć po kartkę, gdy coś 
jest dla nas nie do zdobycia i wy- 
szperania, ale jeżeli ktoś się pyta, 
w jaki sposób pisze się „ssać”, to 
jest to przejawem lenistwa. Cześć! 

Baśka z Legnicy 


Przyznacie, że Baska ma rację, 
„prawda? Dlatego, niestety, nie od- 
piszę na listy, w których pytacie, czy 
chór piszemy przez h, a korytarz 
przez ż na końcu. Jeśli ktoś z Was 
nie ma jeszcze w domu słownika 
ortograficznego, to powinien go 
przez wakacje zdobyć. Przyda się 
przecież nie tylko w szkole. Po- 
zdrowienia znad morza też lepiej 
pisać bez błędów. 


Chodzi mi o przyimek „w”. Czy 
przy wyliczaniu musimy go powta- 
rzać, czy też możemy opuścić? Oto 
przykładowe zdanie: „Większość 
ludzi pracuje w przemyśle i (w?) 
handlu”. Jeśli można go opuścić, to 
w jakich okolicznościach? 

Dorota 


Możemy opuścić, nawet jest to 
wskazane, przy wszelkiego rodzaju 
wyliczankach, np.: „Ostatnio byliś- 
my w Krakowie, Poznaniu i Łodzi”. 
Czasami jednak umyślnie powta- 
rzamy przyimek, jak np. w takim 
zdaniu: „Szukałam cię w domu, 
w pracy, w kawiarni, w teatrze, 
w szpitalu — wszędzie!”* Zauważy- 
łaś, że takie powtarzanie oddaje at- 
mosferę gorączkowych i darem- 
nych poszukiwań? Decyzję więc 
musi podjąć osoba mówiąca, kieru- 
jąc się wyczuciem językowym. 


Jak się powinno mówić: „który 
dziś dzień tygodnia?” czy „jaki dzis 
dzień tygodnia?” 2) Dlaczego mówi 
się „opus trzydzieste pierwsze”, 
a nie „opus trzydziesty pierwszy”? 


amochód RENAULT 5 wy- 

twarzany jest już od stycz- 

nia 1972 roku. Pomimo 5- 
letniego okresu produkcji zain- 
teresowanie nim nie maleje, 
lecz ciągle wzrasta. Dzieje się 
tak dlatego, że cechuje się on 
doskonałymi parametrami to- 
chnicznymi i eksploatacyjnymi. 
W jego. małym gabarytowo 
nadwoziu mieszczą się wygod- 
nie cztery osoby z tym, że na 
krótszych odcinkach tras istnie- 
je możliwość przewożenia na- 
wet pięciu osób. Wygodny jest 
też dostęp do wszystkich 
miejsc we wnętrzu samochodu 
pomimo wyposażenia nadwo- 
zia po obydwu stronach w po- 
jedyńcze drzwi. 

Poza możliwościami prze- 
wozu pasażerów, jego wnętrze 
może być wykorzystywane do 
transportu znacznych ilości ła- 
dunków i to nawet o dość du- 
żych gabarytach, których zała- 
dunek umożliwiają trzecie 
drzwi umieszczone ztyłusamo- 
chodu. 

W celu zdobycia jeszcze wię- 
„kszego grona nabywców na ten 
typ samochodu, w roku ubie- 

głym zakłady Renault wprowa- 
dziły na rynekwersję samocho- 


RENAULT 5 GTL/1300 


du oznaczoną marką RENAULT 
5 GTL/1300. Worsja ta wyposa 
żona jest w silnik o pojemności 
1289 cm szośc, i mocy 44 KM 
(model podstawowy posiada 
silnik o pojemności 845 cm 


AE TTC 


PESTYCYD 


DOBRY SŁUGA, ZŁY PAN 


szośc i mocy 36 KM). Silnik 
RENAULTA 56 GTL/1300 Jak 
| wszystkich pozostałych woraji 
umieszczony jost z przodu, 
n napąd od niego przonoszony 


W sylwatce zawnątrznej tego 
samochodu poza dużymi plas 
tykowymi zderzakami, wyróż 
niają sią szerokie listwy wyko 
nane z elastycznego tworzywa 
| umieszczone wzdłuż nadwo 


jest na koła przednia 


TR 
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Statystycy twierdzą, że na całym 
świecie 1/5 plonów niszczona jest 
przez owady. 


Do niedawna najbardziej efek- 
tywną metodą walki z tymi szkod- 
nikami w Związku Radzieckim by- 
ło spryskiwanie zasiewów środka- 
mi owadobójczymi — pestycydami. 

Prace te zaczynały się z reguły 
wczesną wiosną i trwały praktycz 
nie aż do żniw. Jednakże, wraz ze 
wzrostem ilości używanych prepa- 
ratów, uwagę rolników zaczęły 
zwracać dziwne symptomy. Otóż 
w latach 1960-1967 okazało się, że 
mimo olbrzymich ilości środków 
owadobójczych rozpylanych na 
polach z samolotów ilość szkodni- 
ków, zamiast maleć, stopniowo 
wzrasta. 


Na dodatek wszystkie środki 
owadobójcze zanieczyszczały Śro- 
dowisko i dalsza ich koncentracja 
w powietrzu, glebie, wodzie i rośli- 
nach stanowiła poważne zagroże- 
nie dla zdrowia człowieka. 


Nową chemiczną metodę ochro- 
ny roślin przed szkodnikami opra- 
cowano w  Jawanskiej Dolinie 
w Tadżykistanie. 


Badając biocenozę pól bawełnia- 
nych w rejonie, gdzie do tej pory 
nie stosowało się środków owado- 
bójczych rozpylanych z samolo: 
tów, pracownicy Instytutu Zoolo- 
gii i Parazytologii Akademii Nauk 
Tadżyckiej SRR z kandydatem 
nauk Szawkałem Umarowem, do- 
szli do wniosku, że na polach ba- 
wełnianych żeruje jedynie 5 gatun- 
ków owadów szkodliwych, lecz 
aż 150 gatunków pożytecznych, 
niszczących owady — szkodniki. 


Obsiane bawełną pola podzielo- 
no na dwie jednakowe części. Na 
jednej z nich kilkakrotnie w ciągu 
lata rozpylano tradycyjne pestycy- 
dy. Nad drugą częścią spokojnie 
brzęczały pszczoły i osy, latały 
przeróżne inne owady. Okazało się 
jednak, że nie można całkowicie 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


zia. Na nich zamontowano zde 
rzaki 

Do rewelacyjnych zalet RE 
NAULTA 5 GTL/1300 należy 
bardzo małe zużycie paliwa, sa 
mochód ten na przebycie 100 
kilometrów zużywa tylko 5,9 
litra 

Samochody RENAULT 5 wy 
korzystywane są również do 
calów sportowych. lstnieja we 
rsja tego samochodu oznaczo 
na marką ALPINE, która posia 
da silnik o mocy 93 KM, Wielka 
popularność 
dów sprawiła 
rozgrywane są wyścigi sarno 
chodów formuły RENAULT 5 

Dane  wielkościowe RE 
NAULTA 5 są następujące: dłu 
gość 3500 mm (POLSKI FIAT 
126 jest tylko krótszy o 45 cm). 
szerokość 1520, wysokość 1400 
mm, ciężar 785 kg. Prędkość 
maksymalna samochodu wy 
nosi 135 km/godz 


ZENON DUTKIEWICZ 


samocho 


tych 
że we Francji 


wyeliminować stosowania prepara 


tów chemicznych, bo w niek 


miejscach kleszcz p 


bawełniana sówka i inne s. 
rozmnażały się tak szybki 


naturalni wrogowie po pr 


mogli sobie z nimi 17i 


ki owadobójcze zaczęt: 
wać w minimalnych da 
bardzo małych obszar: 
gnując przy tym z pomocy samolo- 
tów, tak, że w prak 


lokalnie jedynie owady odlrwe 
a pożyteczne — mające » większą 
zdolność poruszania — zawsze zdą 
żyły przenieść się na sąsiednie 
tereny. 


Na jesieni plony przeszły na 
śmielsze oczekiwania. Bav 
polu doświadczalnym nie t 
ucierpiała z powodu szkodn: 
ale było jej znacznie więcej. Z 1 ha 
zebrano wówczas 3 q bawe 


więcej niż z odcinka, na którym 
rozpylano środki 
z samolotów. (jd) 


owadobójcze 


autorom wszystkich ciekawych prac — 


© napiszą opowiadanie samodzielnie 
i niczego nie zmyślą! 

© prześlą tekst na adres redakcji do 
dnia 10 lipca b.r. z dopiskiem na 
kopercie. MOJA PRZYGODA 

- Z PTAKAMI 

© podadzą czytelnie imię, nazwisko, 
dokładny adres, wiek i zaznaczą, 
czy są już członkami naszego 
Klubu. 

Zastrzegamy sobie prawo wykorzysta- 
nia w naszej akcji również tekstów już 
wcześniej nadesłanych. Autorzy wydru- 
kowanych prac otrzymają pamiątkowe 
odznaki „Świata Młodych”. Natomiast 


Teczka z listami naszych ptakolubów pęka 
w szwach. Nie brak wśród Was wielu dobrze za- 
powiadających się obserwatorów, z pasją podpa- 
trujących tajemnice ptasiego życia. Dotychczas 
z Waszych doniesień korzystaliśmy tylko częścio- 
wo, tak, by w naszych tekstach pozostało jeszcze 
miejsce na rady, czy propozycje nowych zadań. 


o OC KA obojętnie, czy będą one wydrukowane 
czy nie — zapewniamy miejsce w Klubie 
i odznakę klubową! 

Sięgnijcie więc do swoich przyrodni 
czych wspomnień. Ci, którym się wydaje 
że są one zbyt ubogie, mogą jeszcze ko 
rzystając z wakacji wyruszyć na spotkanię 
swej WIELKIEJ PRZYGODY. Czekamy za- 
tem na interesujące opisy i relacje! Pierw- 
szy tekst w naszym nowym cyklu - już za 
tydzień! 


1) Jaki dziś dzień tygodnia? — bo 
chodzi nam o nazwę dnia, a nie 
o jego numer. Gdy chcemy się do- 
wiedzieć o datę, to znaczy ustalić 
kolejny dzień miesiąca, pytamy: 
„Którego mamy dzisiaj?” 2) Bo jest 
to opus (dzieło), a nie ten opus. 
Dzieło dziesiąte = opus dziesiąte 
(rodz. nijaki). 


Teraz jednak mamy wakacje, dajmy więc spokój poleceniom i ra- 
dom! Zamiast tego w ramach Klubowego Lata Nastolatków — zaprasza- 
my wszystkich do udziału w naszej WIELKIEJ AKCJI WAKACYJNEJ pod 


nazwą: 


” MOJA PRZYGODA 
Z PTAKAMI 


© a może ktoś fotografuje ptaki lub 
nagrywa ich głosy na taśmę? 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Mieszkam w Warszawie w ..., no 
właśnie, nie wiem, czy w czy na 
osiedlu Stegny. Kolejny kłopot do- 
tyczący mojego miejsca zamieszka- 
nia to odmiana przez przypadki 
rzeczownika Stegny. Ściślej mó- 
wiąc, chodzi mi o dopełniacz, 
a więc jestem mieszkanką Stegn, 
Stegien czy Stegnów? 

Magda A 

Chcemy udostępnić nasze łamy tym 
wszystkim, którzy zapragną przekazać 
w tekstach swoje ornitologiczne spostrze- 
żenia i przeżycia. Materiałów do napisa- 
nia atrakcyjnych opowiadań z pewnością 
nie zabraknie, bo przecież: 

© niektórzy z Was zapewne mieli 

okazję odwiedzić ptasie uroczyska, 


Mieszkasz w osiedlu (rzadziej na 
osiedlu) Stegny albo po prostu na 
Stegnach. Dopełniacz brzmi: Ste- 
gien, tak jak panien, bagien. Stegna 
to inaczej ścieżka. Wyraz ten jesz- 
cze w XVII wieku był używany 
w utworach literackich. Oto frag- 


Liczymy zatem na teksty różnorodne 
i ciekawe. Bohaterami Waszych opowia- 
dań mogą być równie dobrze ptaki, jak 
i ludzie, których coś ze skrzydlatymi wią- 
że. Czas i miejsce akcji - obojętne. Przypo- 


ment wiersza Samuela Twardow- 
skiego: 

„Zaczem biedni nie mogąc zo- 
stać się na nogach 

lada gdzie upadali po ste- 
gnach „po drogach” 


Wasze mgr KROPKA 


rezerwaty ornitologiczne, obser- 
wowali rzadkie i mało znane 
gatunki 


© ktoś mógł uczestniczyć w obozie 


ornitologicznym lub współpracuje 
ze stacją badającą ptasie wędrówki 

© inni znów założyli własne kluby, 
które przeżywają swoje wzloty 
i upadki 


minamy tylko, że chodzi nam o PRZYGO- 
DĘ — nie o szczegółowy opis gatunku, 
tabelę zawierającą daty przylotów i odlo- 
tów, czy długą listę dostrzeżonych pta- 
ków. W czasie wakacji od takich spraw 
możemy odpocząć! 


Szansę ujrzenia swego tekstu w druku 
mają ci wszyscy, którzy: 


zawsze mówiłyśmy sobie wszystko, 

byłyśmy szczere. Ostatnio jej zacho 
wanie wobec mnie, koleżanek i kolegów, 
nauczycieli, rodziców i wielu innych osób 
bardzo się zmieniło. A zaczęło się wszyst 
ko od wyjazdu. Anka pojechała do swej 
cioci. Tam poznała o 3 lata starszego 
chłopca (18 lat) - Artura. Nigdy nie dowie 
działabym się, co jest przyczyną jej zacho 
wania, gdyby nie to, że Anka trochę mi 
ufa; o radę spytała jednak po miesiącu 
Ale muszę zacząć wszystko od początku. 


JE: jej przyjaciółką od wielu la 


Anka u cioci czuła się niezbyt dobrze 
Nie było wesołego towarzystwa, a rozmo 
wa z rówieśnikami nie kleiła się. Dopiero 
kiedy przyjechał ON, wszystko zaczęło na- 
bierać barw. Przyjechał z dużego miasta, 
był elegancki, piękny (czyli przystojny), Cześć! 
fajny, inteligentny. Sypał dowcipami jak k 


REDAGUJE WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


z rękawa. Podobał jej się bardzo i wszyst- 
ko wskazywało, że ona jemu także. Kilka- 


Czy tak musi być, 
czyli 
nieszczęśliwa 
miłość 


krotnie tańczyli ze sobą, chodzili na długie 
wycieczki, podczas których prawili sobie 
czułe i miłe komplementy. Im dłużej znim 
przebywała, tym bardziej nie chciała wy- 
jeżdżać. Dlaczego? Po prostu zakochała 
się w nim. Mówił jej, że tam, w Łodzi, ma 
dziewczynę, lecz to jej na razie nie intere- 
sowało. 


Przyszedł czas wyjazdu. Pożegnanie by- 
ło dla Anki wstrząsem (dla niego nie wia- 
domo czym). Przyrzekł, że napisze. 

Do domu wróciła z dziwnym uczuciem. 
"Kilkakrotnie w szkole podpadała, nie mia- 
ła pracy domowej, nie nauczyła się zada- 
nych lekcji. Co było tego powodem? Nie- 
szczęśliwa miłość! Całymi dniami nie my- 
ślała o niczym innym, tylko o nim. Czekała 
na wymarzony list. W szkole była smutna, 
niejednokrotnie sprzeciwiała się kolegom 
i koleżankom, robiła wszystko na przekór. 
Wreszcie wszyscy zaczęli jej unikać, bo 


Laureatką w nieustającym konkursie na mój 
portret jest dziś „Larysa” (imię I nazwisko 
znam, ale to tajemnica|). 

Larysa namalowała toż portret swego 
„ideała”: 


- Nie możesz w żaden sposób tego skapować, Bobas: TERAZ 


MAMY WAKACJEIII 


Ma on być inteligentny, wyrozumiały, ro- 


mantyczny, wesoły, domyślny, szlachetny 
i opiekuńczy. 


RZEPKLUB 


Dziś wpisuję ra moją klubową listę Jankę Paluch. Oto wyszperana 
przez nią seryjka rysunkowa 


Oto fragment listu, który otrzymałem 


l | 

wczoraj: NE | 

Kochany Rzepie! JkaRIMIC 

Tegoroczne wakacje spędzę jak zwykle u ro- AT 
dziców, na wsi pomagając w gospodarstwie. — 
Jestem optymistką, ale trochę mi przykro, gdy 
pomyślę o moich koleżankach przebywających 
na obozach i koloniach. Zamieść, Rzepie, mój 
adres w „Świecie Młodych”. Niech ci, którzy 
mają wakacje podobne do moich napiszą do 
mnie! Będzie trochę raźniej. 


Grażyna (15 lat) 
Oto adres: Grażyna Makles 42-120 
MIEDZNO 407, woj. Częstochowa. 


cóż robić i o czym mówić w towarzystwie 
dziewczyny o wiecznie kwaśnej minie. 
Starałam się jej wytłumaczyć, że nada- 
remnie czeka na list; może dostanie go, 
ale niech zmieni swoje postępowanie, 
niech zrozumie, że Artur ma przecież dzie- 


Anka załamała się, doszła do wniosku, 
że nikogo nie będzie kochała prócz Artura 
i że ja jestem niemądra, gdyż nie wiem co 
znaczy prawdziwa miłość. A czy ktoś wie, 
co to znaczy? 


„ARIETTA ”, Czarne 
korespondencja pierwsza 


— W porządku Ś powiedział — są tu moje aniołeczki. Dziękuję ci, 


Ireno. 


Nacisnął wmontowany w górną kieszonkę aparat łączności 


z pracownikami i powiedział: 


— Proszę do siebie asystenta Pacułę — poczym prawie radośnie 


wszedł do gabinetu. 

— Tato — oświadczyła Elżbieta — stała się rzecz straszna! 

— (o takiego? $ : 

— Nie możemy nigdzie wyjechać! 

— A to czemu? 

Ela zaczerpnęła tchu i powiedziała: 

— Ponieważ ciotka Flora nas zdanipejiaja 

— Co ty opowiadasz, moje dziecko z 

- Tak Jest. dziś Sakwa sie jakiś człowiek z Urzędu Kontroli 
Maszyn i oznajmił, że poinformowano go o zbuntowanej maszy- 
nie w naszym mieszkaniu. Obejrzał Franciszka dokładnie, a po- 


_ tem zażądał, aby nikt z naszej rodziny nie wyjeżdżał z miasta 


przez dwa miesiące! 3 ż 
— Ach, tak, rozumiem — tatuś pokiwał głową. 3 
- — Asystent Karol Pacuła — powiedziała sekretarka-automat. — 
-_ Proszę, proszę, panie Karolu — ucieszył się tatuś. ; 
— Zna pan moje dzieci, prawda? Może zechcesz, Elu, powtó- 
rzyć historię, którą przed chwilą opowiadała? | 
_ Ela spo 


Kasiu, kochanie! Rozumiem Cię doskonale, bo 
wczynę! nie jestem, jak przypuszczasz „starszą panią 
redaktor” tylko Twoją rówieśnicą. Trzymam 
kciuki i wytężam wszystkie moje tajemne 
moce, żebyś przyśniła się Andrzejowi najpięk- 
niej na świecie! Całuję Cię i życzę, żeby chnu- 
ry odpłynęły i zaświeciło Ci znów słońce! 


ieufnie na ojca i na asystenta Pacułę, za arpnęła x 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Esmeralda 


kania, a właściwie wystawił, bo Piotruś go zaprogramował tak, że 
jak mama powiedziała „usunąć przyczynę”, to Franciszek ciocię 
wystawił i ciotka... 

— Ta wystawiona? — bystro zapytał asystent. 

— Właśnie. Widocznie dała znać do Urzędu Kontroli Maszyn 
i przyszedł pan z Urzędu i zabronił nam wyjeżdżać wszystkim na 
wak... to jest na okres dwóch miesięcy — z miasta. 3 

— A pan, panie doktorze, ma jechać na kongres za dwa tygod- 
nie. No, to ładnie pana urządzili... 

— Chwileczkę, panie Karolu. A jak wyglądał ten człowiek, 
Piotrusiu? 

Piotruś milczał chwilę ze spuszczoną głową, po czym powie- 
dział: > - 

— No, taki, zwyczajny... 

— Wysoki, przystojny brunet o błękitnych oczach — wtrąciła Ela 
- żółta kurteczka stębnowana pomarańczowo, białe spodnie, 
czarne miękkie buty. Przyleciał fioletowym aviokopterem. 

—. To ja go chyba znam — stwierdził Pacuła — był kiedyś u nas jak 


_się zepsuł... 


— Jeszcze moment — poważnie powstrzymał go doktor — 
powtórz Piotrusiu dokładnie, co powiedział ten brunet. 


Piotruś, którego oczy błądziły gdzieś na wysokości czubków. 
butów, chrząknął: m 


No, żeby zostać i nie wyje d 


— Swoją drogą to skandaliczn że wprowadził ten zakaz bez 
oinformowania państwa osobiście — zdziwił się Pacuła — prze- 


KOMUNIKAT STUDIA SEN-77 


Wraz z wiosną ma się już ku końcowi 
i WIO-SENNY KONCERT ŻYCZEŃ. Oto 
kolejna paczka zamówień 


Wojtkowi, jako jego najwierniejsza 
przyjaciółka chciałaby się przyśnić — 
Jadwiga. 

Też Wojtkowi (ale innemu) pragnie 
śnić się trzy razy na tydzień, jako gwiazda 
piosenki — Małgorzata 

Pewnej dziewczynie chce przyśnić się 
„jako człowiek trawiony gorączką miłoś- 
ci'* — Zdzisiek. 

„O najpiękniejszy, fiołkowo — konwa- 
liowy sen dla Mirka” prosi Kasia 

Piotrek chce się przyśnić Irence „w roli 
Zorra u jej boku”. 

Jako czarnowłosa dziewczyna indiań- 
ska (z plemienia Apaczów) przyśnić się 
chce Mirkowi — Ela 

„Proszę o sen pełen kwiatów dla 
Agnieszki'* — Rafał. PS. Jeśli Agnieszka 
mieszka w Bydgoszczy, to proszę dodać 
„Dziękuję za wspaniały sen! R.” 

Jarkowi, jako gwiazda filmowa chce 
przyśnić się Halina 


cież takie zakazy zdarzają się tylko w wyjątkowych wypadkach, 
jakaś grożna awaria sprzętu, coś... 
*_ Doktor Aleksander spojrzał na niego ironicznie. 

— Płoszę o połączenie mnie z Głównym Urzędem Kontroli 
Maszyn... 5 

— Ta wiadomość mogła tam jeszcze nie dotrzeć — powiedziała 
szybko Ela — on leciał gdzieś dalej, ten brunet... 

— Daj spokój — przerwał Piotruś — nie było nikogo. Polecimy na 
ten Księżyc. 

— Na jaki znowu Księżyc? — zdumiał się pan Karol. 

— Nie było nikogo, tatusiu — przyznała ze skruchą Ela. — Ale to 
uważaliśmy za naszą ostatnią szansę, żeby nie lecieć na Księżyc. 

— Wcale nie myślałem o Księżycu — odparł ojciec — myślałem 
o wizycie u dziadków. 

— Naprawdę? — wrzasnął Piotruś. — Tatusiu, jesteś cudowny, 
kochany, jedyny! 

— Tatuśku! — pisnęła Ela — tatuśku! To wspaniale! 

— No, ale po tym straszliwym kłamstwie sam nie wiem co robić 
— powiedział doktor — przecież wy kłamiecie jak najęci. 

— Aczy nie mówiłem, że Franciszkowi potrzebny jest detektor, 
tatusiu — ucieszył się Piotruś. 

— Zjeżdżajcie stąd jak najszybciej, bo was zamorduję —oświad- 
czył ojciec — a wieczorem porozmawiamy! 


= 


PO DELGIM ZĄSTANON(ENIU, 
POSTANOWILIŚMY PYŁO BYC 
PODŁOGI DYVHVANEM.Dziś [ 


Ń 


DANINO CIĘ O 
TO PROSICAM, 
KRZESŁAWIE, 


ZACZYNAMY... ALE ce ,.. 


MUSIAŁEM KUPIC TA- 
KA, PUSZKĘ. NIE 8Y- 
ŁO MNIEJSZYCH! 


TEKST I RYSUNKI 
Szarlota Pawel 


*y Z trudem przywrócono życie pewnemu pilotowi, który 

3 w roku 1997 został hibernowany po wybuchu silników nu- 
klearnych eksperymentalnego aviokoptera i był to właści- 

wie jedyny sukces grupy kierowanej przez doktora Zborowskie- 


Jo. 
$ Miał też doktor jeszcze inne troski prócz nie najlepszych rezul- 
tatów prac badawczych. Dopóki nie był szefem, nie potrafił sobie 
nawet wyobrazić jak nieprzyjemnie być szefem. ś 

Szedł właśnie korytarzem usiłując w jakiś sposób wykręcić się 
asystentowi Pacule, który z uporem atakował: 

— Po pierwsze, panie doktorze, jestem już dwudziestopięcio- 
letnim pełnoprawnym obywatelem, po drugie mam duże osią- 
gnięcia w pracy, po trzecie już prawie wszyscy w naszym Instytu- 
cie dostali przydziały, po czwarte Rada Zakładowa wystawiła mi 
jak najlepszą opinię... 

— Rozumiem, panie Karolu, doskonale rozumiem — wykręcał 
się doktor — iw pełni popieram pańskie podanie, ale niestety sam 


pan pojmuje, jeżeli limit wyczerpany... < 
— Jakoś dla pana doktora limit się nie wyczerpał — złośliwie 
syknął asystent Pacuła. Ę 


— Ja swój przydział dostałem piętnaście lat temu — odparł 
z rozpaczą w sercu tatuś Eli i Piotrusia — i wtedy miałem trzydzieś- 
ci pięć lat, proszę pana, a pan nie może poczekać rok dłużej... 

— Już tak trzy lata mnie zwodzą, panie doktorze, a to sio, a to 
owo... gdyby pan doktor zechciał jako przełożony dołączyć swoją 
opinię... z Ś 

— Pan wie, jakie mi potem piekło robią w Zarządzie? — warknął 
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PROŻINMY oo 
ŚRODKA! 


Zborowski. — Wzywa mnie dyrektor i zaczyna: „To wy nie wiecie, 
że mamy limity, że trzeba się trzymać przepisów, że podwyższo- 
no nam wskaźniki!” 

— A mnie żona w domu co dzień to samo: „Wszyscy sąsiedzi 
już mają, ci naprzeciwka to już trzeci przydział w ciągu pięciu lat, 


MACIEJ _WOJTYSZKO 


STNIGA 


tylko mój mąż taki niezdara. Aviokopter załatwiałeś sobie najdłu- 
żej z całej dzielnicy, na lepsze mieszkanie czekaliśmy prawie rok 
i tak dalej i tak dalej...” Ja, panie doktorze, nie mogę w tych 
warunkach pracować... 

— Dobrze, przyjdźcie potem do mojego gabinetu, zobaczę co 
się da zrobić — odparł załamany Zborowski. 

— Dziękuję, serdecznie dziękuję, panie doktorze! — wrzasnął 
asystent Pacuła i popędził do pracy na skrzydłach. Doktor Zboro- 
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POCZTOWY 


wski szedł zaś dalej korytarzem i z rozpaczą myślał, jak to 
strasznie być szefem. 

Nikt nie lubi podejmować decyzji, jeśli tak czy inaczej czekają 
go za to przykrości. 

Doktor najchętniej oddałby cały splendor władzy, gabinet i au- 
tomatyczną sekretarkę, eleganckie zaproszenia na kongresy nau- 
kowe, wyższą gażę — za odrobinę świętego spokoju i szansę 


- przeprowadzenia swych badań w ciszy. 


Niestety, nie było mu dane w tym dniu łatwo dotrzeć do 
laboratorium, które złośliwi koledzy z innych działów nazywali 
„kryptą” albo „katakumbami” z uwagi na rząd stojących tam 
pojemników z zamrożonymi ludźmi. 

Ledwo przeszedł parę kroków, a już nahoryzoncie zamajaczyła 
docent Irena z Zarządu. 

— W przyszłym tygodniu lecisz do Nairobi — powiedziała — 
potrzebna im ekspertyza. 

Doktor żałośnie kiwnął głową. 

— A, jeszcze jedno. Przed piętnastoma minutami wpuściłam 
Elę i Piotrusia do twego gabinetu. Powiedzieli, że czekają. 

— Co? — zdumiał się nieszczęsny pracownik naukowy. — Jakim 
cudem dostali się do Instytutu? 

— Ja ich wpuściłam — odparła pogodnie docent Irena — powie- 
dzieli, że mają ważną sprawę do ciebie... 

— Dziękuję ci, ale może lepiej było... 

— Wyglądali na bardzo zaaferowanych. 

W głowie doktora Aleksandra błysnęła okrutna myśl 

Dokończenie na str. 7 


